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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. PROGRAM I PORZĄDEK OBRAD  
Z J A Z D U  R A D Y  Z W I Ą Z K O W E J  

W W A R S Z A W IE .
Program Z jazdu  R a d y  Zw iązkow ej  

w dniu 23 i 24 maja 1926 r. w  Warszawie.
1.

Dnia 23-go m aja — godz. 9 -ta  — M sza św. w ko­
ściele św. A leksandra (plac T rzech Krzyży);

godz. 9.30 — Składanie pełnom ocnictw  w biurze 
Rady;

godz. 1 1 -ta— O tw arcie Rady. Pełne posiedzenie; 
godz. 16-ta — Posiedzenia Komisji.
Dnia 24 m aja g o d z .  10-ta P e ł n e  p o s i e d z e ­

n i e  Rady.
2 .

Pełne posiedzenia Rady odbywać się będą  w sali 
W arszaw skiego Tow. W ioślarskiego, przy ul. Foksal 19.

Tam że m ieścić się będzie biuro Rady czynne 
w dniu 22-go maja od godz. 18-ej do 23-ej.

23-go m aja od godz. 8-ej do 14-ej.
24-go m aja od godz. 12-ej do 14-ej.

O biady w cenie zł 2'5Q w ydaw ane będą w dn.
23-go i 24-go m aja od godz. 14-ej do 16-ej w lokalu 
W arszaw sk. Tow. Łyżw iarskiego, ul. Szopena Nr 3. 
B ilety na obiady nabyw a się w biurze Rady. M ie­
szkanie w hotelach, w cenie od zł 3-ch (wspólne) 
do zł 7-iu za dobę otrzym yw ać m ożna w biurze Rady. 
N iezbędne jest zgłoszenie zapotrzebow ania listownie 
p rzed  dn. 15-go m aja pod adresem  Przew odnictw a.

W szyscy uczestnicy Rady Związkowej (art. 9 
S ta tu tu  Związku) obowiązani są p rzed  otw arciem  
R ady złożyć zaśw iadczenie w łaściw ych Zarządów , 
stw ierdzające ich praw o uczestnictw a w Radzie.

W  myśl paragrafu  4 Regulam inu ubiorów  i odznak 
służbow ych uczestn icy  R ady winni staw ić się w s tro ­
jach m undurow ych.

3.
P orządek Obrad R a d y  Z w iązkow ej w  dniu 23-go 

i 24-go m aja  1926 r.
Dnia 23 m aja —  godz. 11-ta — Posiedzenie pełne:
1) Zagajenie, pow itanie gości, ukonstytuow anie 

Rady.

2) Spraw ozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
W nioski Zarządu.

3) Powołanie Komisji M atki.
4) Podział na Komisje: S praw ozdaw czo-O rga­

nizacyjną, W ychow ania Fizycznego i P rzyspo­
sobienia W ojskowego, S karbow o-B udżetow ą, 
Przydzielenie wniosków Komisjom.

Dnia 23-go m aja — godz. 16-ta. O brady w Ko­
misjach.

Dnia 24-go m aja — godz. 10-ta. Posiedzenie pełne.
1) Komisja M atka — ogłoszenie listy kandydatów  

do Przew odnictw a, Sądu Honorowego i Komisji 
Rewizyjnej;

2) Składanie k a r t wyborczych;
3) R eferaty i wnioski Komisji. Dyskusje i uchwały;
4) Ogłoszenie wyniku wyborów;
5) Zam knięcie Zjazdu.

II. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.
1. Pomimo kilkakrotnych w ezw ań dotychczas 

bardzo wiele G niazd i Okręgów nie nadesłało raportów  
statystycznych za rok 1925. To zaniedbanie spow o­
duje, że w spraw ozdaniu, k tóre drukuje obecnie P rze­
wodnictwo, G niazda te będą w ykazane jako nieczynne. 
N iezawodnie, niejeden Zarząd G niazda będzie m u­
siał się w stydzić wobec swych członków, że ich G nia­
zdo nie jest w ykazane w statystyce, k tó ra  będżie 
rozesłana i czytana przez w szystkie nasze S tow arzy­
szenia, organizacje pokrew ne i zaprzyjaźnione oraz 
w ładze państw ow e i sam orządow e. W zyw ając po raz 
ostatni do bezwłocznego w ypełnienia obowiązku, s ta ­
wiam y ostateczny term in do dnia 20 kw ietnia b. r. 
O ile do tego dnia rapo rt nie będzie nadesłany, G nia­
zdo w statystyce nie będzie uwzględnione.

2. Przyjęto do Związku nowozałożone Tow a­
rzystw a :

w Dzielnicy M azow ieckiej: Cumań z przydziałem  
do O kręgu W ołyńskiego; uchw ała z dnia 23.111.1926;

w Dzielnicy K rak o w sk ie j: Niemce poczta K azi­
m ierz ad  S trzem ieszyce, z przydziałem  do O kręgu II 
Zagłębia D ąbrow sk iego ;

w Dzielnicy Pomorskiej : Kosów pow iatu W yrzy­
skiego z przydziałem  do O kręgu VIII Nakło.



3. W ykreślono z listy członków Związku na pod­
staw ie w niosku:

W  Dzielnicy W ielkopolskiej nieczynne Tow arzy­
stwo w Czeszew ie O kręgu Gnieźnieńskiego oraz 
w Dębienku, K rzesinach, G aw orzew ie - Szew cach 
O kręgu Poznańskiego.

4. W ysłuchano i p rzy ję to  do wiadomości sp ra ­
w ozdanie dha M aksysia, członka R ady Nacz. W ych. 
fizycznego i P rzysp. wojskowego z posiedzenia, k tóre  
odbyło się dnia 28 i 29 m arca 1926.

5. R ozpatryw ano w niosek O kręgu W arszaw ­
skiego w spraw ie  zm iany § 11 i 12 regulam inu O kręgu 
i uchw alono przedstaw ić odpow iednie wnioski Za­
rządow i Związku.

6. W  poruszonych przez Przew odnictw o Dziel­
nicy VII we F rancji spraw ach, dotyczących kwestji 
poborow ych we Francji i pro jek tu  tw orzenia Legji 
polskiej we Francji, postanow iono zw rócić się do 
kom petentnych w ładz krajow ych z prośbą o w yja­
śnienie.

7. U rządzenie b iura R ady Związkowej oraz 
sp raw ę przygotow ań, celem rozm ieszczenia członków 
Rady, poruczono dhowi Rauerow i i Kunklowi z p ra ­
wem kooptacji.

8. Postanowiono delegow ać na R adę D zielni­
cow ą w Poznaniu i Tczew ie członka Przew odnictw a 
Związku.

9. Postanowiono zaprenum erow ać do bibljoteki 
P rzew odnictw a jeden egzem plarz B iuletynu oficjalnego 
Kom itetu Olimpijskiego.

10. Upoważniono dha N aczelnika Zw iązku do 
zw ołania posiedzenia Związkowego W ydziału W ycho­
w ania fizycznego i Przysposobienia wojskowego na 
dzień 2 m aja 1926 r.

11. L ustrację Przew odnictw  Dzielnic Krakowskiej 
i Śląskiej powierzono N aczelnikow i Związku, dhowi 
Kłosiowi.

12. Postanow iono ogłosić zaw iadom ienie o kursie 
związkowym  wych. fizycz. i przysp. wojskowego, k tóry  
ma się odbyć w m iesiącach letnich b. r.

13. Uchwalono wniosek na Związkowy W ydział 
W ych. fizycz. i Przysp. wojskowego w spraw ie u rz ą ­
dzenia biegu okrężnego z okazji jubileuszu 60-lecia 
Sokolstwa.

14. Przyjęto do wiadom ości spraw ozdanie S ek re ­
ta rza  Przew odnictw a z nadesłanych p rzez Z arządy 
G niazd i O kręgów  spraw ozdań  z działalności, a m ia­
now icie :

spraw ozdanie roczne T ow arzystw a w Radomiu 
i H rubieszow ie Dzielnicy M azow ieckiej;

spraw ozdanie roczne z działalności Tow arzystw  
w Sam borze, D rohobyczu, Podw ołoczyskach, Lwo­
wie II. —  Dzielnicy M ałopolskiej;

spraw ozdanie roczne z działalności T ow arzystw  
w D ąbrow ie za Tarnow em , S traconce, Sierszy, K ę­
tach  Dzielnicy K rakow skiej;

spraw ozdanie z R ady Okręgowej W ągrow ieckiej 
i spraw ozdanie z P rzew odnictw a O kręgu Leszczyń­
skiego D zielnicy W ielkopolskiej.

15. Zakw estionow ano rozkaz O kręgu C zęstochow ­
skiego w p. C. 1 i uchw alono zażądać od P rzew od­
nictw a D zielnicy M azow ieckiej w yjaśnień, ew entualnie 
poczynienia kroków  celem odw ołania rozkazu.

III. KOM UNIKAT SKARBNIKA ZWIĄZKU.
1. Składki należy wpłacać na konto P. K. O . 5589, 

i wymieniać dokładnie za jaki czas i od jakiego Gniazda.
Składki zaległe wpłacone w marcu b. r.

Sielce . . . .  38*50 Zagórze . . . 29*50
Szubin . . . .  12*— Zimnewpdy. . . 45*—
Stanisławów Bel. 40*50 Chorzów . . . 39*—

Sarny . . . .  43*— Limanowa. . . 40*—
Drohobycz . . 166*50 Ustrzyki Dolne . 49*—
Zbaraż . . . .  75*— Cieszanów. . . 11*—
Tuchów . . . 35*— Sieradz. . . . 30*—
W itkowo . . . 50*— O strow iec. . . 49*—
Dobromil . . . 61*— Niwki . . . .  86* —
G rybów  . . . 54*— Pieczeniżyn . . 39*70
Podhajce . . . 56*— Przemyśl . . . 100'—
Zawiercie . . . 25*— Raków . . . .  13*—
K rążkow y. . . 12*— W ysoka . . . 15*—
Grudziądz O kręg. 150*— Radom . . . .  50*—
Winniki k/Lwowa 72*— Brzozów . . . 92*50
Rohatyn . . . 57*50 M onastarzyska . 29*03
Bursztyn . . . 11'— Delatyn . . . 50*—
Poznań O kręg . 156*— Kruszwica. . . 42*—
Żółkiew . . . 100*— O bertyn  . . . 50*—
Kałusz . . . .  100*— O tynja . . . .  35*—
Mszczonów . . 17*— Kwieciszewo . . 30*—
Plewiska . . . 15*— Gruczno . . . 6*—
Zduny . . . .  10*10 H alem ba . . . 5* -
Tłomacz . . . 50*— Dukla . . . .  40*—
Dubno . . . .  41*— M aków . . . . 50*—
Niepołomice . . 38*— Środa . . . .  55*—
Krzykosy . . . 12*50 C hociesza. . . 22*50

Składki bieżące 1926 r.:
W arszawa IV . 43*50 Łąka W ielka . . 12*—
Ryczywół . . . 7*50 Janów  k/Lwowa 37*50

IV. KONKURS N A STA N O W ISK O  ZW IĄZKOW EGO 
I N S T R U K T O R A  W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEGO.

1. P rzew odnictw o Związku poszukuje instruk to ra  
w ychow ania fizycznego. Czynności in struk to ra  pole­
g a ją :

a) na 5 6 godzinach dziennie p racy  biurowej
w lokalu P rzew odnictw a przy  opracow aniu  p ro ­
gramów, statystyki i wogóle w szelkich spraw , 
zw iązanych z prow adzeniem  gim nastyki i w ycho­
w ania fizycznego w Zw iązku;

b) na uczestniczeniu w posiedzeniach Przew odnictw a 
i Zw. W ydziału wychow ania fizycznego, w ch a­
rak terze  rzeczoznaw cy;

c) na lustracji p rac wychowawczych w G niazdach 
i O k rę g a c h ;

d) na pełnieniu obowiązków naczelnika w jednem  
z G niazd w arszaw skich.
2. W  p racach  swych in struk to r podlega bezpo­

średnio  N aczelnikow i Związku.
3. W arunki, jakim in struk to r winien odpowiadać, 

są n a s tęp u ją ce :
a) w iek — nie wyżej lat 40,
b) obyw atelstw o polskie,
c) św iadectw o zdrowotności,
d) ukończenie sześciu klas gim nazjalnych lub w yk­

ształcenie rów norzędne,
e) ukończenie kursu  gim nastycznego związkowego 

lub innego rów norzędnego,
f) kilkoletnia p raca  gim nastyczna w Sokole — oso­

bista i na stanow isku kierow nika ćwiczeń,
g) zam ieszkanie w W arszaw ie,
h) objęcie stanow iska najdalej od 1 lipca r. b.

4. Zgłoszenia, z dołączeniem  curriculum  vitae 
i podaniem  w arunków , nadsyłać do Przew odnictw a 
Związku, W arszaw a, Szopena 3.

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
Gim nastycznego!
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V. KOMISJA FINANSOWA DO  SPRAW  BUDOW Y SOKOLNI.
B ILA N S b ru tto  na dniu 28 lu tego  1926 roku.

AKTYWA: zl g r PASYWA: zl g r

P. K. O ................................................................ . 516-53 C eg ie łka  Dz. M azow iecka . . . ,, . . 1.500-00
K a s a ........................................................... ...... . 542-75 Dz. M ałopolska — ofiary . . . . 5-11
Bank d la  H and lu  i P rzem ysłu . . . 20-00 >1 M azow iecka „ . . . . . . 705-79
Bank P rzem ysłow ców  P olskich  . . . 11.327-75 yy Ś ląska „ . . . . 22-22
B ank T ow arzystw  Spółdzielczych . . 2.296-00 yy A m erykańska  „ . . . . 660-00
P ap ie ry  P r o c e n to w e .............................. . . 8.200-56 yy P om orska  —  udziały . . . . 120-00
D ł u ż n i c y ..................................................... . . 5.950-00 yy M azow iecka „ . . . . . . 2.845-00
P rz e w o d n ic tw o .......................................... . . 268-20 yy W ielkopo lska  „ . . . . . . 280-00
R u c h o m o ś c i ............................................... . . 700-00 yy K rakow ska „ . . . . 910-00
K oszty H a n d lo w e .................................... . . 335*41 yy Ś ląska  „ . . . . 320-00
D ruki i o d e z w y .......................................... . . 1.861-59 yy Lw ow ska „ . . . . 1.120-00
D epozyty  u obcych  .............................. . . 0-55 yy M azow iecka — znaczki . . . . 150-00

29.019-34 yy P oznańska  „ . . . . 50-00
„ W i e r z y c i e l e ........................
„ Im p re z y ....................................
„ E xtra  w p ły w y ........................
„ D epozy ty  w łasne

. . . . 22-20 

. . . . 15.617-04 

. . . . 4.691-43 

. . . . 0 5 5
29.019-34 29.019-34

P a p ie r y  p ro cen to w e  s tanowią:
25 sztuk A kcji Banku Polsk iego;

150 D olarów ek, a m ianow icie: N r N r 0894185/196; 0894668/700; 0894172/176; 0894801/900.

WYKAZ Nr 13.

Udziały Kom. F i n a n s o w e j :

Dz. M azow iecka z przen iesien ia  z N r 9 sztuk 280 
p rz y b y ło :
Ł o m ż a ..................................sz tuk  1
P a b ja n ic e ....................................   2
G r ó j e c ................................„ 1_________ 4 284

Dz. K rakow ska z przeniesien ia  z N r 9 sztuk 83
A n d r y c h ó w ....................................  „___ 8 91

Dz. W ielkopo lska  z N r 9 . 15
W i e l u ń ........................ 1
Leszno ........................ 8
K a l i s z .............................. 3
Z a r k ó w ........................ 1

Dz. P om orska z p rzeniesien ia z N r 9 sztuk
D z. Ś ląska  z przeniesien ia  z N r 9 22

D z ied z ice ........................ 10

Dz. Lw ow ska z przen iesien ia z N r 9 sztuk 76
S o k a l .............................. 3
Z ło c z ó w .................................... „ 33 112

Razem  do 28/2 1926 naby to  udziałów  sztuk  559

R ozesłano  do D zielnic, O kręgów  i G niazd sztuk  27.000.

IV. K O M U N IK A T Y  P R Z E W O D N IC T W A  N r 4.
P rzew o d n ic tw o  p o d a je  do w iadom ości ja k  n a ­

s tęp u je :
W  w yn iku  in ic ja ty w y  p o d ję te j p rzez  M. S. 

W o jsk , w  sp raw ie  ulgow ego p rz e ja z d u  zaw odników  
w ojskow ych  i sp rz ę tu  n a  zaw o d y  sportow e, M in is te r­
s tw o K olei zaw iadom iło  p ism em  N r. 111.2055/26 z dn ia  
13.III. b. r., że:

1) zaw o d n ik o m  w ojskow ym  p rzy słu g u je  ty lk o  
n o rm a ln a  50"/0 zn iżka , n a to m ias t;

2) w  sp raw ie  ulgow ego p rzew ozu  koni, łodzi, ro ­
w erów , szybow ców  i t. p. sp rz ę tu  sportow ego  na 
zaw ody  sportow e, ig rzy sk a  w ojskow e, k o n k u rsy  h ip ­
piczne, u rz ą d z a n e  p rzez  w ojskow e k lu b y  sportow e, 
s to w arzy szen ia  w ojskow o-w ychow aw cze o raz  zw iązki 
lu b  tw a  sp o rto w e , M in is te rs tw o  K olei n ie  u w a ż a  za 
w sk a z a n e  w p ro w a d z e n ie  ogólnej ta ry fy  ulgow ej, lecz 
p rzy zn aw an ie  ulgi n a  p o d staw ie  in d y w id u a ln y ch  p o ­
d ań  k ó ł i to w a rz y s tw  sp o rto w y ch , sk ła d a n y c h  w  k a ż ­
dym  p o jed y ń czy m  w y p a d k u  do M in is te rs tw a  K olei.

P o d a ją c  pow yższe do w iadom ości kom un iku ję  
rów nocześn ie , że w y stąp iłem  z odnośnym  w nioskiem , 
aby  członkom  p. w. p rzy zn an o  p rz y  p rz e ja z d ac h  na  
s trze ln ice , zaw ody  spo rtow e i św ię ta  p. w. p raw o  do 
k o rz y s ta n ia  z w ojskow ych  d okum en tów  podróży , 
u p raw n ia jący ch  do 50°/0 ulgi.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

ĆWICZENIA WOLNE I ICH ROZWÓJ 
W NASZEM SOKOLSTWIE.

(D okończenie).

P o lonez  A  — dur S zopena je s t kom pozycją bardzo 
pow ażną o przepięknej harm onizacji uw ydatn iającej 
grozę i zapał surm bojow ych, w zyw ających do walki. 
D la m uzyków  i m elom enów  muzyki może mieć jako

układ w ielką w artość  ale dla g im nastyków , jako p o d ­
k ład  do ćw iczeń popisow ych, ma bardzo  m ałą w artość 
z następ u jący ch  pow odów :

1) jest kom pozycją za tru d n ą  d la  uchw ycenia 
tak tu  przez p rzec ię tn eg o  osobnika, z pow odu kunszto ­
wnej zac ierającej ta k t harm onizacji;

2) dwie jego  części, m ianowicie, druga, sk ład a ­
jąca się z 16 tak tów , i czw arta, z 8-iu tak tów , są tak  
n iew yraźne w przejśc iach  z tak tu  do tak tu , że osob-



—  88 -

nik, mający nawet dobry muzyczny słuch, nieprędko 
się w takcie wymiarkuje;

3) jeden i ten sam motyw z małemi zmianami 
w harmonizacji, powtarza się aż 6 razy z pow tórką 
12 razy, a zatem, jeśli do tego motywu mają być uło­
żone różnego gatunku ruchy i nie mają się równo 
z motywem 12 razy powtarzać, to będzie nadzwyczaj 
trudno pamięciowo ogarnąć, k tóre ruchy mają być 
przystosowane do motywu, pierwszy raz granego, 
a które do tego samego motywu, granego drugi, 
szósty czy 12-ty raz;

4) jedno tem po ćwiczeń, powtarzających się aż 
przez 152 tak ty  poloneza granego bez przerwy, znu­
dzi widzów i zatrze wrażenie choćby najbardziej efek­
townych kombinacyj ruchowych.

Drugi warunek w końcowym swym zdaniu żąda, 
aby i ćwiczenia wykazały walory, zwłaszcza rytmiczne 
i estetyczne. O  ile mi wiadomo, w Sokolstwie naszem 
dotąd  nie obowiązuje gimnastyka rytmiczna, a następ­
nie, w gim nastyce niema ruchów nieestetycznych, 
jeżeli mają rozwój organizmu na względzie i są wyko­
nane należycie. Jeśli chodzi o gim nastykę rytmiczną, 
to za zasadę przyjęto w niej, aby w melodji, przecho­
dzącej w tony wyższe, wykonywać ruchy z ciałem 
wyciągniętem w górę i rękami wzniesionemi wysoko, 
a w tonach niższych posługiwać się ruchami w ciele 
skulonem i pochylonem ku ziemi.

Jak  będzie uwzględnioną ta  zasada ze względu na 
walory rytmiczne, jest rzeczą bardzo ciekawą w ćwi­
czeniach, wykonywanych masowo na miejscu, ograni- 
czonem do paru kroków i do jednego motywu, pow ta­
rzającego się sześć razy, a przy pow tórzę 12 razy?

A  jeśli zwykłe ruchy gimnastyczne mają uwzględ­
nić rytm zawarty w tym polonezie, to  śmiem tw ier­
dzić, że rytm ten jest tak jednostajny, jak w niewielu 
innych utworach i że właśnie w tym polonezie będzie 
bardzo trudno wydobyć walory rytmiczne i dać ruchy 
różnogatunkowe, jakto możnaby uczynić, naprzykład, 
przy wieńcu pieśni polskich dowolnego układu.

Przechodzę wreszcie do trzeciego warunku, mojem 
zdaniem najmniej możliwego, do wykonania na zlocie 
bez obawy blamażu. Te 152 takty poloneza ma się 
wykonać za jednym zamachem od początku do końca 
bez przerwy i bez okaziciela. A  więc, to  ma być naj­
większa nowość i postęp  w ćwiczeniach popisowych!... 
Kto bywał na naszych zlotach, kto przygotowywał 
druhów do zlotów i kto wie z jak różnorakiego ele­
mentu składa się zespół członków naszego Sokolstwa, 
ten z pewnością po głębszej rozwadze i rozpatrzeniu 
pro i contra nie postawiłby takiego projektu.

P rojekt ten wyłonił się, zdaje się, pod wpływem 
pięknie w ykonanych tańców rytmiczno - plastycznych 
przedstawiających plastycznie, na podstawie motywów 
muzycznych pewne epizody życiowe lub fantazje 
duchowe. W ięc mamy najróżnorodniejsze nazwy tych 
tańców, jak npr.: „Taniec m arynarzy", „Taniec chiń­
czyków" lub „Śmierć róży", „Taniec nocy", „Taniec 
śmierci" i tp. Są to  rzeczy bezsprzecznie ładne, gdy 
są wykonywane na scenie przez niewielką grupę ludzi, 
specjalnie się tym ćwiczeniom oddających i mających 
w tym kierunku zdolności przyrodzone, ale w tańcach 
rytmicznych wywołuje w nas wrażenie estetyczne linja 
po której ruch został wykonany i wreszcie osta­
teczne ustalenie jakowejś pozycji. Patrzym y na małą 
grupę ludzi i linje te  dadzą się zbliska dobrze obser­
wować. Inaczej ma się rzecz przy ćwiczeniach, wyko­
nanych przez masy — linje zacierają się dla widzów, 
patrzących z oddali, a pozostają tylko końcowe poło­
żenia czy postawy po wykonanych ruchach. Im więk­
sza różnica między jedną postaw ą a następną, tern 
większy efekt dla widzów.

Jakie było wykonanie poszczególnych ruchów przez 
poszczególnych członków ?— nie widać! W padają tylko 
w oko omyłki zle ćwiczących druhów, gdyż ruch ich 
różni się zasadniczo od kierunku ruchów całej masy.

W reszcie praktyka zlotowa żąda, celem wywoły­
wania efektów, aby obraz nie ograniczał się do jedno­
razowego wykonania pewnej serji ruchów, gdyż oko 
masy widzów nie jest przyzwyczajone do szybkiego 
chwytania ruchów i natychm iastowego orjentow ania 
się w ich estetyce czy trudności; decyzja następuje 
dopiero po kilkakrotnem powtórzeniu tej samej serji 
ruchów, bo wrażenie estetyczne powoli się wyrabia 
i utrw ala a następnie dopiero wywołuje zachwyt.

Do ciężkiego warunku jakim jest bezsprzecznie 
pamięciowe przyswojenie następstw a 152 taktów  ruchu 
wykonywanych do jednostajnej melodji, dodano jeszcze 
jeden warunek ciężki t. j. że ćwiczenia te  mają się 
odbyć bez okazicieli.

Na ostatnim zlocie mieliśmy namacalny przykład, 
co się dzieje, jeśli niema dobrych okazicieli, orjentu- 
jących się szybko w sytuacji, wytworzonej czy to 
muzyką czy też zawsze możliwą pomyłką.

Widzieliśmy, jak jedna połowa kolumny ćwiczącej 
na boisku od pewnej części obrazu stała bezczynnie, 
a druga ćwiczyła. Na mnie wywarł ten wypadek 
deprymujące wrażenie, gdyż widziałem coś podobnego 
na zlocie w czasie oficjalnego występu, dopiero pier­
wszy raz w ciągu 25-letniej mojej służby sokolej.

Mojem zdaniem, jeśliby się miało wykonywać 
poloneza odrazu w całości, potrzebni są okaziciele 
ustawieni ze wszystkich czterech stron w kolumny, aby 
ćwiczący po każdym zwrocie mogli mieć przed oczami 
okaz dalszego następstw a ruchów, składających się na 
całość obrazu.

Największym błędem tego całego projektu jest 
ten, że przez całe 152 takty jest jedno tempo, przy 
którem  nie można uwydatnić różnego charakteru 
ruchów, oraz to, że wszystkie ruchy muszą być wyko­
nywane w jednostajnym  tempie o bardzo mało zmien­
nym i często powtarzającym się tymsamym rytmie.

Nawet najładniejszy układ ćwiczeń nie wywrze 
skutkiem tego należytego efektu, gdyż nie będzie 
urozmaicenia, a cały obraz wskutek za długo i bez 
odpoczynku trw ającego napięcia uwagi przy jedno­
stajnej muzyce Poloneza A — dur stanie się przy końcu 
nudnym.

Dziś uwzględniamy w ćwiczeniach gimnastycznych 
ruchy gibkościowe, zręcznościowe, s z y b k o ś c io w e  
i siłowe, a każde z nich ma swój odrębny rytm i spo­
sób wykonania dlatego polonez ten  nadaje się swoim 
rytmem tylko dla ćwiczeń siłowych wykonywanych 
energicznie i w dość powolnym tem pie, dla odtw a­
rzania innych ćwiczeń w tem pie poloneza niema miejsca.

Jak wspomniałem na początku, już na Zlocie 
Grunwaldzkim był uwzględniony charakter różnych 
ruchów, dlatego nie powinniśmy dzisiaj cofać się do 
pierwocin w pomysłach wolnych ćwiczeń popisowych, 
ale iść naprzód. Należy sięgnąć do wielkiej skarbnicy 
melodji naszych pieśni narodowych, a wyciągnąwszy 
z niej kilka efektownych melodji o różnym rytmie, 
dostosować do nich różnoraki charakter ruchów gimna­
stycznych, z czego stworzy się przepiękne obrazy, 
tchnące polotem  polskiej duszy i zgodnie z postępem  
w dziedzinie wych. fizycznego.

Łódź S zc zę sn y  P o łom ski
wizy ta to r  wych. fizycz.

Druhu Prezesie! Czy Twoje Gniazdo prenume­
ruje i p ł a c i  za „Sokoła11?
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R A D A  NACZELNA W YCHOW ANIA  
FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA  

WOJSKOWEGO.
W ychowanie fizyczne w Państw ie naszem jest 

problemem dotychczas nieuregulowanym. I możliwe, 
że sprawa ta  byłaby długo czekała, gdyby nie równie 
ważna, ale bardziej aktualna sprawa przysposobienia 
wojskowego, którą złączono ze sprawą wychowania 
fizycznego. To spowodowało, że Pan Minister W yzn. 
Relig. i Ośw. Publ. w porozumieniu z Ministrem Spraw 
W ojskowych oraz kilku innymi Ministrami — powołał 
drogą rozporządzenia Radę N aczelną wych. fizycz. 
i przysp. wojsk, oraz W ojewódzkie i Powiatowe Komi­
tety  wych. fizycz. i przysp. wojsk.

Zdawna oczekiwana instytucja ma doniosłe zadania 
do spełnienia, dlatego na pracę jej spoglądają wszyscy 
z zainteresowaniem i z niepokojem, aby w oczekiwa­
niach nie zawiodła, jak to  już miało miejsce w pierw­
szych próbach tego rodzaju, (taka Rada istniała w 1920 r. 
i zgasła śmiercią naturalną bez wydania jakichkolwiek 
rezultatów).

Nowej Radzie i jej Komitetom postawiono (w myśl 
rozporządzenia z dnia 25 kwietnia 1925 r.) wielkie 
zadania, dość wyliczyć najważniejsze: wypowiadanie 
opinji w sprawach, dotyczących wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego i przedstawianie wnio­
sków w tych  sprawach; podejmowanie prac teo re tycz­
nych w zakresie wych. fiz. i przysp. wojsk.; szerzenie 
idei wych. fiz. i przysp. wojsk.; koordynowanie dzia­
łalności poszczególnych organów państwowych i samo­
rządowych w powyższych dziedzinach; samodzielna 
inicjatywa w dziedzinie organizacji wych. fiz. i przysp. 
wojsk.; udzielanie dyrektyw  i wskazówek Komitetom 
W ojewódzkim i Powiatowym.

Z tego szerokiego zakresu należałoby wnosić, że 
R ada sprawę wych. fiz. w Państwie unormalizuje, 
ustali metody i programy, aby zdrowie narodu wzmocnić 
i siłę fizyczną Państwa podnieść, przez dostarczenie 
dla potrzeb Rzeczypospolitej maximum jednostek zdro­
wych, silnych i przygotowanych.

Pierwsze posiedzenie Rady odbyło się 28 marca 
1926 r. Rozpoczęto je inauguracyjną akademją, na 
k tórą prócz członków Rady zaproszono kilkaset gości 
z pośród sfer rządowych, wojskowych i społeczeństwa.

Na inaugurację złożyły się bardzo piękne i zwięzłe 
referaty znanych w dziedzinie prac wychowawczych 
referentów , którzy jednak nie ujęli ważnych i aktual­
nych problemów wych. fiz. i przysp. wojsk., któreby 
mogły być przedmiotem obrad Rady Naczelnej, a raczej 
miały charakter propagandowy i w ychow aw czo-peda­
gogiczny dla szerokiej publiczności.

Zagaił je i przewodniczył im w zastępstw ie cho­
rego p. Ministra O św iaty St. Grabskiego, p. W ice­
minister Łopuszański, który też wygłosił jeden z naj­
ważniejszych referatów  na tem at zadań Rady Naczelnej 
wych. fizycz. i przysp. wojsk. Nadzwyczajnie in tere­
sujący ten referat, w którym wypowiedziano dużo 
cennych uwag na tem at obecnego stanu wychowania 
fizycznego i sportów  u nas, postaram y się w swoim 
czasie zamieścić w naszym Przewodniku, celem zazna­
jomienia z temi sprawami szerszego ogółu druhów, 
z których niejeden zapewne zasiada w Komitetach 
czy to W ojewódzkich czy Powiatowych.

Pan generał Stanisław Burhardt - Bukacki wygłosił 
referat o przysposobieniu wojskowem, w którem  zobra­
zował sprawę przysp. wojsk, w innych państwach 
i wykazał pilną potrzebę należytego zorganizowania 
tego działu pracy wśród szerokich mas naszego mło­
dego pokolenia, i takiego pociągnięcia do pracy przysp.

wojsk, rezerwistów, aby pomogli sprawie, a sobie i pań­
stwu przysporzyli korzyści bezpośrednich.

Z kolei odczytał dr Kopczyński referat nieobec­
nego wskutek choroby dr Eugenjusza Piaseckiego 
o zagadnieniu boiskowem: referent proponuje utwo­
rzenie i zorganizowanie w Polsce związku boiskowego, 
którego zadaniem byłoby budowanie i urządzanie boisk 
oraz kształcenie odpowiednich instruktorów; zdaniem 
referenta, powinien powstać przy Radzie Naczelnej 
osobny W ydział boiskowy.

Dr Tadeusz Strumiłło w referacie o współżyciu 
z przyrodą wykazał wielkie znaczenie wychowawcze, 
jakie mają obozy letnie i wycieczki krajoznawcze, 
urządzane dla młodzieży przez Min. Spraw W ojsko­
wych i przez harcerzy. O  współżyciu z przyrodą mówił 
dziekan Uniwersytetu W arszawskiego prof. Bolesław 
Hryniewiecki, kładąc nacisk na propagandę ochrony 
przyrody wśród młodzieży i budzenie zamiłowania do 
obcowania i przebywania wśród natury. Do tego celu 
zmierzają starania stworzenia t. zw. rezerwatów czyli 
parków naturalnych w Tatrach, w K arpatach, w górach 
Świętokrzyskich i innych, jeszcze ręką ludzką nie­
zupełnie zniszczonych, naturalnych ośrodków.

Ppłk . Bobkowski wskazał na potrzebę uprawiania 
sportu, jako jednego z pomocniczych środków przy 
przysposobieniu wojskowem; w szczególności zachęcał 
do mocno zaniedbanego sportu pływackiego, a także 
wioślarskiego i żeglarskiego. Bardzo interesujące były 
porównawcze dane statystyczne.

P. ppłk. dr. Wł. Osmólski omówił stosunek sportów 
do wychowania fizycznego, wykazując, że wychowanie 
fizyczne jest wypływem rozumu, sport zaś instynktu. 
R eferent wykazał szereg wad i zalet sportu, nie szczę­
dząc przy tej okazji gorzkich słów samemu społeczeń­
stwu, twierdząc, że tacy są sportowcy, jakiem jest 
społeczeństwo, z którego wychodzą, i konkludując, że 
zadaniem Rady będzie godzenie sportu z wychowa­
niem fizycznem, na którem sport musi się opierać.

O statni referat wygłosił ppłk. W alerjan Sikor­
ski o odznace sportowej; zalecał ją wprowadzić, jako 
środek propagandowy, do wciągnięcia szerokich mas 
młodzieży w szeregi organizacyj wychowawczych, spor­
towych i przysposobienia wojskowego. Na tem  zakoń­
czono posiedzenie poranne.

W  dalszych posiedzeniach, które odbyły się tegoż 
dnia popołudniu i dnia następnego (29.111.1926 r.) przez 
cały dzień, brali udział tylko członkowie Rady, w skład 
której w chodzą: Minister W. R. i O . P. dr Stanisław 
Grabski, Przewodniczący Rady Naczelnej; Tadeusz 
Łopuszański, wiceminister Min. W . R. i O . P., zastępca 
przewodniczącego i delegat M inisterstwa; dr Stanisław 
Kopczyński, naczelny wizytator higjeny szkolnej, dele­
gat Ministr. W . R. i O . P. zarazem sekretarz Rady; 
Stanisław Burhardt-Bukacki, gen. bryg., szef oddz. 111 
Szt. Gen. i ppłk. dr Wł. Osmólski, obaj delegaci Mini­
sterstw a Spraw W ojskowych; dr Jan  Adamski, zastępca 
Gener. Dyr. Służby Zdrowia, i dr W alenty Miklaszew­
ski, radca ministerjalny, jako delegaci Ministr. Spraw 
Wewn.; Bronisław Krakowski, naczelnik wydziału, dr 
Klemens Pawlikowski, st. referent, jako delegaci Min. 
Pracy i O p. Sp.; dr Grzegorz Zawadzki, kurator okręgu 
szkolnego warszawskiego, delegat miasta st. W arszawy; 
Józef Moldenhawer, podprokurator Sądu Najwyższego, 
delegat W ojewódzkiego Komitetu warszawskiego; gen, 
bryg. Andrzej Galica, delegat W oj. Kom. krakowskiego; 
kurator szkolny Stanisław Sobiński, delegat Woj. Kom. 
lwowskiego; gen. bryg. A leksander Kowalewski, del. 
W ojewódzkiego Komitetu stanisławowskiego; naczelnik 
Urzędu Zdrowia, dr Czesław Kujawski, delegat Woj. 
Komitetu tarnopolskiego; gen. Zieliński, w zastępstw ie 
del. W oj. Kom. lubelskiego; W ojew oda poleski, Mło­
dzianowski, del. W oj. Kom. poleskiego; gen. bryg.
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Jan  T abaczyńsk i, del. W oj. Kom. now ogrodzkiego; 
K urato r szkolny, Zygm unt G ąsiorow ski, dek  W oj. Kom. 
b iałostock iego ; w ojew oda w ileński, O lg ie rd  M alino­
wski, del. Kom . w ileńskiego; ku ra to r szkolny, W incen ty  
S ikora, del. Kom . w ołyńskiego; gen. dyw ., Jan  W ła ­
dysław  Jung , del. Kom. łódzkiego; mjr. Szt. G en., 
T adeusz  K adyi del. Kom. śląskiego; gen . bryg., F e r­
d y n an d  Zarzycki, dek  Kom. pom orskiego; w izytator 
h ig jeny szkolnej, dr S tefan  Szum an, dek  Kom. poznań­
skiego; d r M ieczysław  O rłow icz, dek  Związku Zw ią­
zków  sportow ych ; inż. M ikołaj M aksyś, dek  Związku 
T ow arzystw  Gim. „S okó ł" w Polsce; mjr. Kazimierz 
K ierzkow ski, dek  Związku S trze leck iego ; prof, un iw er­
sy te tu  L ubelsk iego , dr T adeusz  Strum iłło, dek  Związku 
H arcersk iego ; prof. Józef G rabow ski, dek  nauczycieli 
szkół średn ich  i w yższych; nauczyciel M aurycy Kisiel- 
nicki, dek  Zw iązku nauczycieli szkół pow szechnych; 
sen a to r M ichał Siciński, del. S tow , chrzęść. - naród , 
nauczycieli szkół pow sz.; d r M arjan R uszkow ski, dek 
N aczelnej Izby lekarskiej; d r W ładysław  S w iatopełk - 
Zaw adzki, de l. W arsz. Tow . hygjen.; d r Józef Zaw adzki, 
dek  Związku m iast polskich; Je rzy  O sm ołow ski, dek  
Z jazdu Sejm ików  pow iatow ych. W  końcu  m ianowani 
p rzez P an a  M inistra W . R. i O . P . w porozum ieniu 
z Min. Spraw  W ojsk., jako w ybitni znaw cy w. f. i p. w. 
d r E ugenjusz P iaseck i, prof, uniw er. Poznańskiego; 
d r  S tan isław  C iechanow ski, prof, uniw er. K rakow skiego , 
i ks. W alerjan  A dam ski, pa tron  Z jednoczenia  Mło­
dzieży Polskiej.

R ada N aczelna  zapoznała  się szczegó łow o ze s ta ­
nem  organizacyjnym  oraz z do tychczasow ą p racą  W o ­
jew ódzk ich  K om itetów  w. f. i p. w. z bardzo  obszernych  
sp raw ozdań  poszczegó lnych  d e lega tów . N a wzm iankę 
zasługuje szczegółow y i obszerny  p rogram  p racy , jaki 
postaw ił sobie do w ykonania  K om itet krakow ski, k tóry  
pozatem  zgłosił szereg  w niosków  do R ady N aczelnej, 
k tó ra  je odesła ła  do  załatw ien ia  W ydziałow i R ady 
N aczelnej; trzeb a  jed n ak  nadm ienić, że n iek tó re  K om i­
te ty  w łaściw ie jeszcze nic nie zrobiły  do tychczas, cze­
kając  na w skazów ki z W arszaw y.

W  szczegó łow ej dyskusji pośw ięcono w iele czasu 
spraw ie p rzysposob ien ia  w ojskow ego, om ijając zbyt 
o strożn ie  problem  w ychow ania fizycznego, m oże d la ­
teg o , że to n  R adzie nadaw ali panow ie generałow ie, 
k tórym  ta  sp raw a leży b liżej serca .

Z innych sp raw  wym ienić należy  ośw iadczenie 
d ra  O rłow icza, złożone w imieniu Związku Związków, 
S okoła , H a rce rs tw a  i S trzelców , w k tórem  zaznaczono,

że o b ecn y  sk ład  R ady N aczelnej nie odpow iada is to t­
nem u charak terow i R ady, jako ciała op injodaw czego, 
gdyż przew aża w niej e lem ent rządow y, zaś o rgan i­
zacje spo łeczne , zajm ujące się wych. fiz. i przysp . 
w ojsk., są bardzo  słabo rep rezen to w an e; d r O rłow icz 
żąd a ł uw zględnien ia  w iększej ilości de leg a tó w  od  wyżej 
w ym ienionych organizacyj, p rzez przyznanie im jeszcze 
przynajm niej dw óch delegatów , zaś innym  n iezapro- 
szonym  organizacjom , zajm ującym  się przysp. wojsk., 
po jednym  m andacie. R ada N aczelna  uchw aliła  prosić 
pana  P rzew odniczącego , aby  zechc iał zw ołać n a jpó ­
źniej w czerw cu  drugie  posiedzenie  R ady, na k tórem  
om aw iane byłyby  bardzo  ak tualne  spraw y, jak ustaw a
0 pow szechnym  obow iązku w ych. fiz. i p rzysp . wojsK., 
o raz w ynikające z ustaw y w ykonaw cze rozporządzenia
1 tym  po d o b n e  spraw y, w k tó rych  pow inna być w ypo­
w iedziana op in ja  R ady N aczelnej.

M aterjały  do  teg o  posiedzen ia  m ają być przygo- 
w ane i opracow ane p rzez trzy  w ydziały, k tó re  w myśl 
rozporządzen ia  istn ieją przy R adzie N aczelnej. W  skład 
ty ch  W ydziałów  w chodzą z urzędu rep rezen tan c i in te ­
resow anych  M inisterstw  oraz po dw óch członków  
z pełnej R ady z w yboru; ponad to  w prow adzono na 
podstaw ie uchw ały  R ady po  dw óch zastępców  z w yboru, 
k tórzy m ają praw o uczestn iczen ia  na posiedzen iach  
W y d z ia łó w / S k ład  ty ch  W ydziałów  przedstaw ia  się 
następująco: do W ydziału  w ychow ania fizycznego w cho­
dzą z urzędu —  przew odniczący  w icem inister Ł o p u ­
szański, d r O sm olski, d r M iklaszew ski, K rakow ski; 
w ybrano: d ra  W ł. Z aw adzkiego i K isielnickiego, na 
zastępców  d ra  S trum iłło  i inż. M aksysia.

W  sk ład  W ydziału  p rzysposob ien ia  w ojskow ego 
z urzędu weszli; gen. B u rh ard t-B u k ack i, w icem inister 
Ł opuszański, d r M iklaszewski i K rakow ski; z w yboru 
zaś: inż. M aksyś, mjr. K ierzkow ski, zastęp ca  d r Strum iłło.

W  sk ład  W ydziału  organizacyj spo rtow ych  weszli 
z u rzęd u : p rzew odniczący  — dr A dam ski, d r K o p ­
czyński, ppłk . O sm ólski i d r Paw likow ski, z w yboru 
G rabow sk i i d r O rłow icz, jako  zastępcy  inż. M aksyś 
i mjr. K ierzkow ski.

N ależy przypuszczać, że w obec w ielkiej ilości 
m aterjałów , nagrom adzonych  w M inisterstw ie, W ydziały  
b ęd ą  miały m ożność przystąp ien ia  do pozytyw nej pracy  
i że jej wyniki, na k tó re  oczeku ją  n iecierpliw ie K om i­
te ty  w ojew ódzkie, a tak że  o rganizacje  i spo łeczeństw o, 
będzie  m ożna p rzedstaw ić  na najbliższem  posiedzeniu

Z B I B L J O G R A F J I
L. M. Tórngren .  P o d r ę c z n i k  g im n a s t y k i ,  spo l­

szczyli z oryginału  szw edzkiego H . C zechow iczów na 
i T . D ręgiew icz. W yd . K siążnica - A tlas, Lwów— W a r­
szaw a 1926, str. 520. C en a  zł 12.

D zieło k lasyczne, n ieodzow ne d la  nauczycielstw a, 
bez  w zględu na o sob iste  pojęcia o różnych  system ach  
g im nastyki, zosta ło  w 1905 r. w ydane p rzez prof. L. M. 
T órngrena , d y rek to ra  K ról. C en tra ln . In sty tu tu  Gimn. 
w  Sztokholm ie. O p a rte  na system ie Linga, miało d o tą J  
conajm niej pięć w ydań  w sam ej Szwecji,^ nie licząc 
tłum aczeń . N iew ątp liw ie na tę  poczy tność  złożyły się 
różne  okoliczności. N ienajm niejszą je s t dążność do 
u jednosta jn ien ia  nauki gim nastyki i do pog łęb ien ia  jej 
p rzez oparcie  się na naukow ych danych  jeśli wziąć 
p o d  uw agę w zględy zew n ętrzn e , i w ielkie w artości 
naukow e i pedagog iczne  sam ego dzieła, o czem  w p rz e d ­
m ow ie ta k  mówi prof, d r Eug. P aseck i:

„P raw da, że dziś mało k to  zapew ne zastosu je  bez 
zmian i na ślepo osnow y lekcyjne z teg o  dzieła w co ­
dziennej p racy  szkolnej. D oda niechybnie  w iele z Ellin 
Falk , gdy chodzi o dzieci, z Elli B jórksten  w gim na­
styce  żeńskiej, z N ielsa  Bukha w zastępach  m ęskich— 
w e w szystkich p rzy p ad k ach  zaś uw zględni w yniki p rac 
naukow ych J. L indharda, jeżeli pozostaniem y ty lko  
przy  najw ażniejszych e tap ach  inow acyj z b ieżącego  
stu lecia. T o  w szakże w niczem  nie zm ienia faktu, że 
w spom niane kierunki now e, p łynne jeszcze, zm ienne 
i mało w ypróbow ane, nie stanow ią sam e przez się 
pew nych  drogow skazów . Są n ieocenione p rzedew szyst- 
kiem  dla tego , k to  zna i umie szanow ać te  praw dy, 
tkw iące  w dziele obu L ingów , k tó re  okazały się wie- 
czystem i, oraz zharm onizuje z niemi przyczynki i u lep ­
szenia, w ybrane w ed ług  w skazów ek w łasnej w iedzy 
i dośw iadczenia  w śród  pow odzi now ych m etod  i sy ste -
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m ów. N ajlepszy zatem  w ykład system u Linga, za jaki 
bezsp rzeczn ie  musimy uw ażać podręczn ik  L. T órn- 
g rena, bynajm niej nie strac ił na ak tualności przez to, 
że  obok  niego, na pó łkach  b ib ljo tecznych  dzisiejszego 
w ychow aw cy fizycznego, w inno się znaleźć sporo  dzieł 
now szych".

D zieło sk łada  się z 4-ch części: we w stęp ie  (str.
1— 66) au to r mówi o ruchu i jego  znaczeniu , o b u d o ­
wie ciała i o rganach  w ew nętrznych , o g im nastyce, 
przyrządach  gimn. i ubraniu , o rozkazach  i term inologji 
oraz o nauczycielu; w części drugiej („ćw iczenia gim­
nasty czn e" (S tr. 66— 308) mamy rzecz o postaw ach , 
o podziale ćw iczeń na grupy  i o zasobie ruchów  gim ­
nastycznych , zestaw ionych  rodzajam i; kończy nauką 
o  oddechu; w części trzeciej (str. 308 — 381) zestaw ił 
au to r zabaw y, zapasy  i kąp iel z ratow aniem  tonących , 
co  szczególniej nam , jako  zdecydow anym  lądow com  
bardzo  książkę zalecać pow inno. W  części osta tn iej 
(str. 386 — 511) daje nam  au to r w prost n ieocenione 
program y lekcyjne, k tó re  książkę tę  pow inny szcze­
gólniej zalecić nauczycielstw u i naczelnictw om  sokolim . 
C zęść ta  obejm uje: lekcję g im nastyczną; ćw iczenia
rzędow e i ustaw iania; p rogram y lekcy jne  d la  m ężczyzn ; 
przykład  lekcji na dw orze bez innych  przyrządów , jak 
ty lko  ty czek  do skoków  w dosta teczne j ilości, p rzy ­
k ład  program u lekc., zaw ierającego  głów nie formy 
zabaw ow e i ćw iczenia  sportow e, p rzykład  lekcji bez 
przyrządów  z pom ocą w spó łćw iczących ; program y 
lekcy jne  d la  kob iet, p rogram y lekcyjne dla szkół 
pow szechnych , p rzy rządy  gim nastyczne, spis ćw iczeń 
gim nastycznych.

Rzecz jednak , k tó ra  budzi pow ażne zastrzeżenia, 
je s t  to  sp raw a term inologji czyli słow nictw a tech n icz ­
nego . Jak  mówi w swej przedm ow ie prof. P iasecki, 
„podręczn ik  niniejszy po raz pierw szy w prow adza do 
lite ra tu ry  now e słow nictw o gim nastyczne, będ ące  ow o­
cem  kom prom isu m iędzy daw niejszem i dw iem a term i- 
nologjam i lw ow ską i w arszaw ską. U stalen ie  zasad  tego  
kom prom isu pow ierzyła P aństw ow a R ada W ychow aw ­
cza (r. 1921) osobnej komisji, k tó ra  d o tąd  nie znalazła 
środków  na publikację  sw ej p ra c y ” .

U bolew ając n ad  tern, że przy  środkach  na zu p e ł­
nie bezuży teczne  i w prost szkodliw e w ydaw nictw a*) 
nie znalazły się p ien iądze państw ow e na opub likow a­
nie now ego słow nictw a, musimy zw rócić uw agę, że 
środki by łyby  się znalazły , gdyby  kom isja zw róciła się 
ze  swym p ro jek tem  do w łaściw ej instancji t. j. do 
o rganizacji spo łecznych , zajm ujących się w ychow aniem  
fizycznem , a przedew szystk iem  do Sokoła, w imieniu 
k tó rego  kom isja ta  tak że  w ystępow ała  i k tórem u zobo­
w iązana była przynajm niej p ro jek t p rzedstaw ić, aby 
poczynić choć p ierw sze kroki do isto tn eg o  uzgodn ie­
nia term inologji w najw iększej organizacji w ychow ania  
fizycznego w P o lsce .

N ie uczyniw szy teg o  w stosunku  do  w ładz w łaści­
w ych, kom isja p rzep row adziła  rzecz tę  poza o rg an iza­
cją, w prow adziw szy przez członków  organizacji sokolej 
(jakimi są chyba d o tąd  tłum aczka i tłum acz T orng rena) 
now e słow nictw o do książki, a p rzez to  w prow adzając  
dalszy  n iepo rządek  i n ie ład  do te j ta k  bardzo  w ażnej 
dziedziny, bow iem  słow nictw o tech n iczn e  sokole s ta ­
nowi d o tąd  całość, logicznie usta loną  ta k  co do  po ło ­
żenia tułow ia w stosunku do p rzyrządu , jak  i zmian 
tych  położeń.

Zm iany w tern słow nictw ie m ogą iść ty lko  od góry, 
rozkazem  N aczeln ika Związku p rzep ro w ad zo n e; p rze­
m ycane i narzucane za pośredn ic tw em  T orngrena , sp o ­
w odują ty lko  szkody. Sw ego słow nictw a m usimy się

*) Z obacz, n ap rz . hum orystyczne a luksusow e w ydanie sp ra ­
w ozdania  Sem inarjum  w R adom iu, o śm ieszające szkolnic tw o polskie.

poza tem  trzym ać, choćby  d la tego , że inaczej sami się 
nie zrozum iem y.

Pom ijając spraw ę, że w obec tw orzenia się Związku 
w szechsłow iańskiego , przyjdzie na po rząd ek  dzienny  
i spraw a jak iegoś u jednosta jn ien ia  term inologji, trz eb a  
n ieste ty , ośw iadczyć, że zasłużeni tłum acze T o rn g ren a  
pop rostu  zapom nieli o dyscyplin ie  organizacyjnej, skoro  
pozw olili sobie na  rzecz ta k  zasadniczą, jak now a te r-  
m inologja bez porozum ienia się z cen tralnem i w ła­
dzami Sokoła.

O to  nieco przykładów  różnic.
Z zakresu  term inologji, str. 45 N r. 241 brzmi 

w tłum aczeniu : „Bokiem  oznacza, że ćw iczący jest 
bokiem  zw rócony do p rzyrządu . N p. w sparcie  bokiem , 
ram iona wzwyż, w ykrok— i tułów  w bok . Fig. 186 —  
Siad bokiem . Fig. 91“ . W  języku sokolim  to  będzie 
brzm ieć: „ ć w ic z ąc y  stoi pop rzek  do belki i ćw iczy 
siad w bok. S iad bokiem  — jes t siadem , spojonym  
p o p rzek ; przy przeniesieniu  lewej nogi na d rugą  stronę  
belki bez zw rotu  tu łow ia, pozostaje  siad  p op rzek  o k ra ­
kiem ". S tro n a  46 w T ó rg ren ie : „N ap ro st oznacza, że 
ćw iczący  jest zw rócony ku przyrządow i, fig. 122“ ; w słow ­
nictw ie sok. je s t to  ustaw ienie p rzodem  p obok  w s to ­
sunku do przyrządu.

W  T ó rn g ren ie  (str. 46): „N asto ć  oznacza, że całe 
ciało albo sam tu łów  jest pochylony  w przód  i w dół, 
albo  że całe ciało je s t zupełnie odw rócone głow ą na dó ł 
a nogam i do g ó ry " , w słow n. sok. je s t to  p o p ro s tu  
stan ie  na rękach  z oparciem  lub bez.

W  T ó rn g ren ie  (str. 46): „w znos", w słow n. sok. 
używ ane je s t podnoszen ie , p rzenoszen ie , opuszczan ie  
kończyn.

W  T órngren ie  (str. 46): „Półzw is opadny  o zn a­
cza, że przy  chw ycie oburącz za  p rzy rząd  poziom y 
stopy  o p ie ra  się piętam i o pod łogę p rzed  p rzy rządem  
tak , że bark i znajdują się pionow o poniżej rąk , a całe  
cia ło  jest w yprostow ane i pochylone w ty ł" , w słow n. 
sokol. je s t to  zw ieszenie postaw ne p o b o k  przodem .

W  T ó rn g ren ie  (str. 47): „Półzw is oznacza, że c ię ­
żar c ia ła  jest podtrzym any chw ytem  rąk  i oparc iem  
s tó p " , w słow n. sok. jest to  zw ieszenie postaw n e  
przodem .

W  T órngren ie  (str. 47) „Przodem  oznacza, że p o ło ­
żenie ciała jest mniej lub w ięcej poziom e, a jego  p o ­
w ierzchnia p rzedn ia  częściow o lub całkow icie  p o d ­
p a rta " , w słow n. sok. są  to  w szystk ie pozycje , kiedy 
tu łów  jest zw rócony przodem  do przyrządu .

W  T órngren ie  (str. 49): „S podem  oznacza, że ciało 
w zwisie dw uchw ytem  znajduje się pod  przyrządem , 
zw rócone w k ierunku długości p rzy rządu” , w słow n. 
sok. jest to  p o chód  w zw ieszeniu postaw nem  poprzek .

W  T ó rn g ren ie  (str. 49): „W p o p rzek  oznacza, że 
ciało osią pod łużną  znajduje się w położeniu  poprzecz- 
nem , p ro stopad łem  do k ierunku p rzy rządu” , w słow n. 
sok. jest to  postaw a pobok  w stosunku  do przyrządu.

W  T ó rn g ren ie  (str. 49 ): „W sp arc ie  oznacza u sta ­
lenie p rzez zew nętrzny  p rzyrząd  mniej lub bardziej stały ,
0 k tó ry  ciało w jakiejś postaw ie jest o p a rte ” , w słown. 
sok. je s t to  op arc ie  (ustalenie).

M niejsza o dalsze przykłady. R óżnice są w ielkie
1 niezaw sze, jeśli chodzi o jasność i p ro sto tę , na k o ­
rzyść tłum aczy; należało  ted y  porozum ieć się z w ła­
dzam i sokolem i, tem bardzie j, że ca ła  sp raw a tłum aczenia 
T o rn g ren a  w yszła p rzecie nie skąd inąd , ty lko  z S o ­
kolstw a, bo  tłum aczenie  to  ma już sw oją h istorję, jak 
o tem  mówi przedm ow a. O tóż , w ysłany przez ów ­
czesne w ładze sokole na stud ja  do Sztokholm u, d r Kazi­
mierz W yrzykow ski „uzyskał od  au to ra  zezw olenie na 
po lsk ie  w ydanie p od ręczn ika  jeszcze w 1909 r. P o ­
w róciw szy do kraju, w szczął żyw ą i bardzo  ow ocną 
działa lność nad  p ro p ag an d ą  system u L inga i w yrugo-
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waniem systemu niemieckiego w organizacji sokolej, 
której został naczelnikiem związkowym. W ielką prze­
szkodą w tej pracy był brak odpow iedniego podręcz­
nika w języku polskim. Grupuje więc obok siebie 
ludzi, którzy odbyli studja w Szwecji, jak p. H enrykę 
Czechowiczównę, p. W alerjana Sikorskiego i p. T adeu­
sza Dręgiewicza, i ci wspólnie przystępują do tłum a­
czenia wspomnianego dzieła. Rok 1914 zastał już 
większą część pracy gotową, niestety wojna światowa 
nietylko przerwała, ale też zniszczyła rękopis, oddany 
w przechowanie. Dopiero utworzenie przez M inister­
stw o W yzn. Rei. i Ośw. Publicznego w 1923 r. P ań­
stw owego Kursu W ychow ania Fizycznego we Lwowie 
pod kierownictwem dra Kaz. W yrzykowskiego dało 
ponowny impuls do wznowienia pracy. Wielkiem jed ­
nak utrudnieniem  w pracy był brak  ustalonej term i- 
nologji tak, że gotow e już tłumaczenie trzeba było trzy 
razy przerabiać, przyczem ostateczne ustalenie nastą­
piło dopiero w początkach 1924 roku“.

Tem bardziej ubolewać należy, że przy trzykrot- 
nem przerabianiu, pominięto miarodajne czynniki, bo 
nie możemy (aczkolwiek chcielibyśmy) podzielać opinji 
prof. Piaseckiego, że „innowacja ta  położy kres chao­

sowi dotychczasowem u". O na ten  chaos, niestety, po ­
większy.

Jakkolwiekbądź, ma rację prof. Piasecki, mówiąc, 
że „Tórngren w szacie polskiej ma ważne zadanie do 
spełnienia". Książka nawet w tej postaci powinna 
dojść do rąk wszystkich, zajmujących się wychowa­
niem fizycznem. Powinna ona pobudzić do wytężonej 
pracy i do żywej wymiany myśli nad wieloma zagad­
nieniami gimnastycznemi. Mimo wszystkie gorzkie 
zastrzeżenia, należy się tłumaczom tego  dzieła gorące 
podziękowanie za pracę, wymagającą i benedyktyńskiej 
pracowitości, i ideowego zapału, i znajomości gruntow ­
nej przedmiotu.

O F O T O G R A F  JE O B C H O D Ó W  I P O M N I K Ó W  
„NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA"
I POLEGŁYCH NA WOJNIE.

Polskie Tow. Opieki nad Sierotami po poległych zamierza 
wydać album pomników i obchodów ku czci poległych żołnie­
rzy polskich. W tym celu uprasza Zarząd w szystkie pułki 
i komitety obchodów o przysyłanie iotograiij tych pomników  
i obchodów z opisem, celem umieszczenia w tym albumie. 
Adres: Drukarnia M. S. Wojsk. Przejazd 10.

P R Z Y G O T O W A N I E  W O J S K O W E
STRZELNICA I JEJ U RZĄDZENIA.

W  naw iązaniu do artyku łu  dha Cz, Lisowskiego, 
zachęcającego do strzelania*), parę  słów  chcę dorzucić.

Rzeczywiście, sport strzelecki jest bardzo p rzy ­
jem ny i pożyteczny, lecz gdzie m ieliśm y go u p ra ­
w iać? P rzed  w ojną strzelnic wogóle nie było; po w oj­
nie w obec (jak się zdaw ało) po trzebniejszych  rzeczy, 
o ten  rodzaj sportu  nie dbano.

K to może tem u w Polsce zaradzić?  T ylko — 
„Sokół"! M am y tyle G niazd rozrzuconych po całej 
Polsce, że tylko trochę dobrych chęci i wysiłku, a  przy  
każdym  G nieździe m oże stanąć  strzeln ica, a p rzecie 
nie chowam y dobrego tylko d la siebie! M ożemy uprzy ­
stępnić korzystanie z niej i nieczłonkom, wobec czego 
naw et i dochód to przynieść powinno.

Zapoczątkow aliśm y już pierw szą sokolą strzelnicę 
w W arszaw ie (załączam y fotografję) i daj Boże, aby 
w ięcej G niazd poszło  za naszym  przykładem .

W idok ogólny strzeln icy  G niazda Il-go  w W arszaw ie.

W ogóle strzeln ica do u rządzan ia  konkursów  z k a ­
rab inków  m ałokalibrow ych kal. 22 bocznego ognia

*) P rzew o d n ik  G im n. N r, 7, b. r. s tr . 78.

(6 mm.) i p istoletów  —  winna mieć to r długości 50 
m tr, licząc od b a rje ry  do tarczy. Szerokość to ru  6— 
8 m tr., odległość pom iędzy tarczam i 1,5— 2 mtr.

O ile strzeln ica przez długość całego toru  nie jest 
pod dachem, to  należy  za barj e rą  w stronę tarcz 1— 
2 m tr. urządzić chwytnicę, t. j. ścianę w iszącą p rosto ­
padle, k tó ra w inna mieć dwie ściany z desek o d d a­
lonych od siebie —  30 cm. w ypełnione w ew nątrz 
piaskiem , gliną lub ziemią, um ocowaną od poziomu 
podłogi 1,60 m tr., w zględnie zaszalow ana od dołu 
z w ycięciam i, jak w ścianie przedniej.

W  m iejscach, gdzie będą oznaczone stanow iska 
(vis a vis tarcz), palisada z wycięciem 10 cm. długości
1 10 cm. szerokości takiej, aby  strzelec, stojąc przed 
lym  w ycięciem , mógł w idzieć strze la jąc  ty lko  tarczę .

W  odległości 10— 17 m tr. za b a rje rą  2-ga taka 
chw ytnica z otw oram i szerszem i i tak  wysoka, aby 
p rzy  m aksym alnym  zgórowaniu kula w niej utkw iła.

Ludzie obsługujący tarcze m uszą być absolutnie 
zabezpieczeni. Przechodzenie przez to r strzelnicy 
musi być uniemożliwione. K om unikację urządzić n a­
leży poza boczną ścianą strzelnicy .

P rzed  tarczam i, w końcu strzelnicy musi być w y­
kopany rów 1,5— 2 m tr. szerokości, 1,90 m tr. głęboki, 
o ile m ożna dłuższy od szerokości to ru  strzeln icy  1—
2 m tr. ze strony, gdzie wchodzi obsługa tarcz, aby 
człowiek wchodząc do row u nie był w idziany ze s ta ­
now iska przy  bar jerze.

D la sygnalizacji przeprow adzony dzwonek.
Tarcze urządzone n a  drew nianych slupach, blo­

kowym  systemem, zawieszone n a  lince; ściągając jedną 
na dół drugą gotową podnosić do góry.

P rzy  konstruow aniu tarcz należy  unikać używ a­
nia części m etalow ych od strony stanowisk, jeżeli są 
konieczne, trzeba pokryć drzewem , gdyż stałe, a nie­
obliczalne rykoszety, t. j. odbicie się kuli o część m e­
talow ą (łebek gwoździa i t. p.) może skaleczyć czło­
wieka obsługującego tarcze.

Od strony stanow iska pożądane jest zakrycie rowu 
daszkiem  z desek, szerokości 1/2 m tr. dla zabezp iecze­
nia człow ieka z góry podczas strzelania.
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Na tarcze robi się zwykle drew niane kw adratow e 
ram y, pokryte dość grubą tek turą , na której umoco­
w uje się tarcze papierow e (cele).

Poza tarczam i w odległości 1 —  2 m tr. winien 
być usypany w ał odpowiedniej wysokości, z po­
w ierzchnią oczyszczoną od strony terenu  (usunięcie 
kam ieni i t. p.) celem  uniknięcia rykoszetu. Dobrze 
jest obłożyć takow y darn iną lub obsiać traw ą.

Podaw anie tarcz  strze la jącem u uskutecznia się za 
pomocą 2 kółek  —  */2 mtr., z których jedno umoco­
wane jest na ścianie strzelnicy, przy barjerze, drugie 
w dole przy  tarczach, tak  aby człow iek obsługujący 
tarcze , mógł w ysyłać strzela jącym  takow e, w specja l­
nie wykonanym  w tym  celu kanale, w zdłuż to ru  strze l­
nicy, ze spadkiem  w stronę tarcz. N a drugie kółko 
założona druciana linka, na k tó rą zaczepia się tarcze 
za pom ocą haczyków, a obróciwszy kółko ta rcza  idzie 
ku b arje rze  do strzelającego.

Podług toru  może również spowodować rykoszety 
w w ypadkach zdołow ania, o ile więc strzeln ica nie 
posiada ścian bocznych i dachu trzeba zabezpieczyć 
się w ykopaniem  w ziemi prostopadłych  zębów, z takim  
spadkiem  w stronę tarcz, aby kula w ystrzelona ze 
stanow iska przy barje rze  tra fiła  możliwie w dół pod

7) B. Ż A R N O W I E C K I .

ROK 1975.
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y.

R o z d z ia ł  IV.

W  W ARSZAW IE.
( c ią g  da lszy ) .

W arszawa miała wygląd wielkiego obozu wojen­
nego. W szędzie panował ruch gorączkowy. Mobilizacja 
była ogłoszona tejże nocy, w czasie której kapitan 
dążył do kraju. Po ulicach snuły się gromady ludzi, 
idących szybko lub biegnących. Setki, tysiące autom o­
bilów mknęło po jezdniach, zwalniając biegu na skrzy­
żowaniach, gdzie sygnały na masztach dawały prawo 
przejazdu lub wstrzymywały krótkim ruchem trzaska­
jących tarcz długie kolumny wozów. Ciężarowe samo­
chody naładow ane materjałem wojennym szły powolnym 
biegiem. Gdzieniegdzie przemknął samotny pluton 
czołgów, idący granitową częścią jezdni, lub przejechała 
na omnibusach lekka piechota, zbrojna w karabiny 
maszynowe i samoczynne działa. Na placach miejskich 
w skupinach zarośli czaiły się baterje przeciwlotnicze. 
W ąskie, długie lufy dział, pomalowane na kolor szaro* 
piaskowy płyt chodnika, sterczały ku niebu. W szędzie 
ich było pełno — szczególnie dużą ilość dostrzegał 
kapitan przy mostach i wokół głównego dworca kole­
jowego, oraz przy głównych zakładach elektrycznych 
na Solcu, w pobliżu których zamieszkał.

Przy każdej baterji, ogrodzonej żelaznemi szta­
chetami siedziało po dwóch, trzech artylerzystów — 
wartowników na ławeczkach i grzało się na słonku 
kwietniowym. Byli to przeważnie ludzie starsi, ojcowie 
rodzin. Przy jednej z bateryj betonowanych, umieszczo­
nej w schronie, wgłębionym w jezdnię Alei Ujazdow­
skich, tuż przy placu Trzech Krzyży, baterji przezna­
czonej dla ostrzeliwania połaci nieba w kierunku 
Belwederu, natknął się kapitan na prawdziwą sielankę 
rodzinną.

Działobitnia zajmowała niewielką przestrzeń, jakieś 
pięć metrów wszerz i ośm wzdłuż. Pokrywy betonowe 
studzienek, normalnie zasłaniające luki wylotowe były

S t a n o w is k a  s t r z e ln ic y  G n ia z d a  I i -g o  w W a rsz a w ie .

prostym  kątem , t. j. w ścianę zęba prostopadłą, a nie 
w grzbiet, gdyż w tedy tylko uniknie się rykoszetów*).

*) W  r a z ie  b l i ż s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  s p r a w ą ,  A d m in i ­
s t r a c j a  P r z e w o d n i k a  z a p o ś re d n ic z y  w n a b y c iu  o d p o w ie d n ic h  
d z ia łe k .

zdjęte z asfaltu jezdni patrzyły szare wyloty dział, 
jakby przyczajonych w niemej zadumie, w oczekiwaniu 
celu i sygnału, który je obudzi i zawezwie do wydania 
potężnego krzyku walki.

Dla niedopuszczenia osób obcych do bateryj ogro­
dzono je niskim płotkiem żelaznych sztachetek naprędce 
wbitych w jezdnię.

O tóż do jednego z artylerzystów  przyszły dzieci. 
Dwoje. Chłopiec lat dziesięć i dziewczynka lat ze 
siedem. Radość ich na widok ojca w mundurze, sto­
jącego prży działach nie miała granic. Chłopiec posta­
wił na ziemi węzełek, który przyniósł ze sobą i jak 
oszalały biegał po ogrodzeniu, zaglądając w otwór 
każdego działu. Nie śmiał go tknąć. W reszcie odw a­
żył się i wyciągnąwszy ostrożnie rękę pogłaskał deli­
katnie szare narzędzia mordu. Dziewczynka biegła za 
malcem, niezupełnie być może, rozumiejąc jego unie­
sienie, lecz ciesząc się radością brata. O jciec krzyknął 
na chłopca i we trójkę usiedli na jednej z betonowych 
pokryw. A rtylerzysta rozwinął węzełek i wespół 
z dzieciakami żuł przyniesione jadło, nie zwracając 
uwagi na setki samochodów, mijających z prawej i lewej 
strony baterję. Dzieci śmiały się i klaskały. O dcho­
dząc dziewczynka włożyła do wąskiego gardła armaty 
gałązkę wierzbiny okrytej baśkami.

N adeszła właśnie godzina druga, podczas której 
wyznaczone były dwie minuty ciszy dla sprawdzenia 
wszelkich urządzeń technicznych obrony stolicy. Na 
sygnał elektryczny wydzwoniony na każdym rogu 
wszystko i wszyscy nieruchomo stanęli. Przechodnie 
i samochody. Dersław widział jak artylerzysta wszedł 
do podziemnej studni, aby sprawdzić łączność ze sta­
cją podsłuchową, osadzoną na najbliższym domu i jak 
po dokonaniu widać tej czynności na zakończenie 
poruszył lewar i sprawdził łatw ość manipulowania dzia­
łami, których lufy podniosły się zgodnym ruchem 
miarowym, zatoczyły lekki łuk i wróciły do poprzed­
niej, stałej pozycji bojowej.

Zdaleka bieliły się i czerwieniły naroża ulic obkle­
jone wezwaniami mobilizacyjnemi, i ogłoszeniami jak 
należy się zachować w razie zwykłego, czy też gazo­
wego ataku powietrznego nieprzyjaciela. Przed każdym 
domem była narysowana długa biała linja wskazująca 
najbliższą drogę do schronu przeciwgazowego. Wszę-
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dzie na chodnikach i przy latarniach leżały stosy balo­
nów z tlenem  i zgęszczonem powietrzem. Przy każdej 
niemal bramie stały zamknięte szczelnie skrzynie 
z napisem: wapno chlorowane. Są one potrzebne dla 
oczyszczania powierzchni zaiperytowanej. Kapitan 
widział jak sprawdzano zawartość tych skrzyń, zabez­
pieczonych przed wilgocią, przed zlepieniem się wapna 
w grudki. Każdy przechodzeń szedł z maską przerzu­
coną przez ramię,

Dwa razy dziennie dokonywano alarmu gazowego 
w stolicy, przyczem jeden alarm odbywał się o godzi­
nie dwunastej w południe, a drugi o godzinie nieokre­
ślonej, lecz przeważnie nocą. „Chwila ciszy” była 
dokonywana trzy razy dziennie, dwa razy w godzinach 
określonych, o 9 rano i 2 po południu i raz o godzi­
nie nieokreślonej. Po tygodniowym ćwiczeniu ludność 
stolicy nabrała wprawy, która w podziw wprawiła 
Dersława. W ykonanie zarządzeń alarmowych dowódcy 
obrony miasta szło składnie. Ulice pustoszały w oka­
mgnieniu. Przechodnie chronili się do bram. Samochody 
stawały przy chodnikach na ulicy. Na jezdni pozosta­
wali jedynie policjanci zaopatrzeni w aparaty z tlenem 
do oddychania i oddziały wojskowe, przeznaczone do 
obrony miasta.

W  przeddzień przybycia Dersława odbył się pró­
bny napad lotniczy dwóch pułków na stolicę. Gazy 
zastąpiono przez nieszkodliwe pociski dymowe. Efekt 
był szalony. Napadu dokonano na śródmieście w w a­
runkach copraw da iluzorycznych, gdyż dla demostracji 
eskadry szły na wysokości tysiąca metrów, co w w a­
runkach wojennych jest rzeczą wykluczoną. Miot bomb 
był silny i skoncentrowany.

— Niech pan sobie wyobrazi — trzepała pani 
Dziunia, żona jednego z kolegów, którą spotkał kapitan 
w A lejach Ujazdowskich — co za szalone wrażenie

zrobił ten atak. W szyscy o nim wiedzieli i każdy 
wiedział, że to  tylko dymy, a wyznam szczerze, że 
mi serce tak mocno biło. O ch! jak mocno biło — 
przytem pani Dziunia pokazała w sposób obrazowy, 
jak jej serce biło nakształt młota. A  że miała śliczne 
zęby i usta, i wszystko w niej pozatem było pełne 
uroku, więc kapitan nic nie miał przeciw słuchaniu 
i patrzeniu.

— Ale wie pan, wszyscy wiedzieli, tymczasem 
okazało się, że dziadziunio nie wiedział, gdyż jest 
głuchy, a wczoraj stłukł szkła i nie czytał gazety. 
No i nie wiedziała nasza Marysia. Dziadunio nie wie­
dział i nie słyszał sygnału, ale jego pokój jest uszczel­
niony. Niech pan sobie wyobrazi — śmiała się rozko­
sznie, że przed naszemi oknami było dużo, dużo dymu, 
padło coś pięć takich wielkich bomb — tu okazała 
rękami wielkość bomb z czego można było wniosko­
wać, źe miały conajmniej po pięćdziesiąt metrów dłu­
gości, a dziesięć grubości.

O bok jednego pana upadła bomba. Nawet się 
przewrócił ze strachu. Dobrze mu tak, na drugi raz 
będzie szedł do najbliższego domu, a on mieszka 
o dwa dalej i chciał już zajść do swego. W ie pan, 
policjant spisał zaraz protokół i ten pan będzie musiał 
zapłacić karę. Ach, jak się c ie szę !— nie lubię bardzo 
tego pana. Ma takie wstrętne, żółte wąsy, jak nasz 
Dzips. Nie wie pan, kto to jest D zips? — dziwiła się ,— 
to stary buldog dziadunia. Dziadunio go lubi, więc 
trzymamy tego  w strętnego psa. Dzips również chodzi 
z maską. Dziadunio chciał, aby go nauczyć zakładać 
maskę na sygnał, ale Dzips leniuch i stary, i nie chce 
się uczyć. Jedna moja przyjaciółka, panna Ela G ra­
bowska, nie wie pan ?  — Ależ musi pan ją znać? — 
drobiła. Przecież jej b rat cioteczny był razem z Jurkiem.

(d. n.)

Z A W I A D O M I E N I E
BIEG O K R ĘG O W Y  O PU H A R  DZIENNIKA 
K U J A W S K I E G O  W  I N O W R O C Ł A W I U .

Z okazji czterdziestolecia założenia pierwszego 
Gniazda na ziemi W ielkopolskiej w Inowrocławiu 
zainicjowało wydawnictwo tam tejszego „Dziennika 
Kujaw skiego” stałe coroczne urządzanie biegu okręż­
nego dla członków towarzystw sokolich przez ufun­
dowanie dla zwycięzcy srebrnego puhara, jako nagrody 
wędrownej.

Poniżej fpodajemy regulamin biegu okrężnego 
„Dziennika Kujawskiego” .

1. Bieg odbywa się corocznie w Inowrocławiu 
w dzień W niebow stąpienia Pańskiego o godzinie 12'30.

2. Udział w biegu mogą brać jedynie członkowie 
Związku Towarzystw  sokolich w Polsce.

3. Zgłoszenie zawodników powinno nastąpić na 
14 dni przed dniem biegu, w Sekretarjacie Dzielnicy 
W ielkopolskiej — Poznań Zielone ogródki.

4. Przy zgłoszeniu płaci zawodnik 1 zł. wpi­
sowego.

5. S tart i m eta biegu na rynku naprzeciw ulicy 
św. Ducha.

6. W ytyczna biegu jak następuje: od Rynku 
ul. Król. Jadwigi, Zygmuntowską, Solankową, Zby- 
chora, A leje Sienkiewicza, św. Jakuba, Cm entarna, 
Przypadek, P lebanka, Średnia, Nowy Rynek, św. Ducha, 
W ałowa, Kalińskiego do mety na Rynku.

7. Przestrzeń biegu wynosi 3 km.
8. Praw idła biegu jak w regulaminie P. Z. L. A.

9. Biegiem kieruje Naczelnictwo Dzieln. W ielko­
polskiej Z. S. P. przy współudziale Naczelnictwa O kręgu 
inowrocławskiego.

10. Specjalnie wyznaczeni kontrolerzy towarzyszą 
biegnącem u i mają prawo stawiania wniosków do 
komisji o zdyskwalifikowanie danego zawodnika.

11. Każdy zawodnik musi być ubrany w koszulkę 
sokolą i krótkie spodeńki.

12. Zawodnik przerywający jako pierwszy taśmę 
na mecie, zdobywa dla swego Gniazda puhar srebrny, 
ofiarowany przez redakcję „Dziennika K ujaw skiego”.

13. Puhar staje się własnością Gniazda, o ile 
takow e przez swego zawodnika (nie musi być jeden 
i ten sam) zdobędzie go trzy razy z rzędu. Gdy 
nastąpi zdobycie puharu trzy razy z rzędu przez tego 
samego zawodnika, przechodzi puhar ostatecznie na 
jego własność.

14. O prócz tego otrzymają pierwsi trzej zawo­
dnicy żetony pamiątkowe.

Żetony ofiaruje W ydawnictwo „Dziennika Kujaw­
skiego” pozatem otrzyma zwycięzca osobną nagrodę.

Przewodnictwo Dzielnicy W ielkopolskiej ofiaruje 
dalsze dwa żetony dla czw artego i piątego zawodnika.

Tegoroczny bieg odbędzie się 13 maja w dniu 
W niebow stąpienia Pańskiego. Spodziewamy się, że 
nasze Gniazda Sokole, przez odpowiednio przygoto­
wanych zawodników wezmą jak najliczniejszy w nim 
udział.

Fazanowicz  
n a c z e ln ik  D z.  W .
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S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W P.  K. O.

W arszaw a, S zo pena  3, II p . N r k o n ta  5589 ! P rzew odn ictw o  D ziel. K rakow skie j — K raków , W olska.
„ „ Poznańsk ie j — Poznań, Z ielone O g ró d k i

8551 P. K. O . 205211.
„ „ P o m o r s k i e j  — B y d g o s z c z ,  D w or-

3852 cow a 31, b.
10812 „ „ ś lą sk ie j  — K atow ice, D am ro ta  8.

732 „ „ W e Francji, F r. G rzona, C a lonne-R icouart
10 rue  de  L illers, P . d. C.

P rzew odn. Zw iązku Sokołów  P o lsk ich  w A m eryce 1001 Bingham  
10545 ul. S. S. P ittsb u rg h , Pa.

Przew odn ictw o  Zw.- 
te le fo n  66-80

Kom. Fin. d la  Bud. Sokolni „ „ „ „
P rzew odn ik  Gimn. „Sokół" i K om isja W ydaw nicza

W arszaw a, S zopena  3, II p. „
D rużyna „ „ , „ „
K om isja G o sp o d arcza  „ Nowy Św iat 40 „
P rzew odn ictw o  D ziel. M ałopolskiej — Lwów, Sokoła  7 

„ „ „ M azo w ieck ie j—W arszaw a, K ru ­
cza  23 m. 5. N r kon ta

!! N A D S Y Ł A J C I E  O G Ł O S Z E N I A  II

D R U H O W I E !  P O P I E R A J C I E  F I R M Y  
O G Ł A S Z A J Ą C E  S I Ę  1 P O W O Ł U J C I E  S I Ę  
N A  „ P R Z E W O D N I K  “ P R Z Y  Z A K U P A C H .

K O M I S J A  WY D A WN I C Z A  
Z W I Ą Z K U

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n ic tw a  
Z w ią z k u  i p o l e c a  G n ia z d o m :

z ł  gr
S ta tu t  zw iązk o w y ......................................................................— '10
S ta tu t  d la  t o w a r z y s t w ..........................................................— '20
R egulam in c z ę ś ć  1 - s z a ..........................................................— "30
R egulam in zaw odów  i p o c h o d o w y ...................................— '60
M usztra  z w a r t a ..................................................................... — '30

BACZNOŚĆ NACZELNICY!
N O W E W Y D A N IE  

A L F R E D  H A M B U R G E R
iWlUENIA lOPOREM WSPÓŁĆWICZRCYCH

I. A. M ocowania wolne;
B. M ocow ania przyboram i;

II. Ć w iczen ia  z oporem ;
III. Z apasy.

W y d a n ie  II z  i l lu s t r .  C en a  80 g ro szy .

H a m b u r g e r  A. dh. —  W zory ig rzysk  i p iram id  3'30 
B olesław  C h ro b ry  (w d z iew ięćse tn ą  roczn. koronacji) 4 '— 
Ilustrow any  p rzew odn ik  po P o lsce  (szlakiem  wy­

cieczk i Sokołów  po lsk ich  z A m eryki) . . . 2'50 
W zory  s tro ju  S o k o le g o . . . . . . . . . . .  1'—
D yplom  (d la  zw ycięzców  w z a w o d a c h ) ....................... 1'—
Pocztów ki (jed n a  odm iana). Sokoli R ok C h robrow sk i

1925 .......................................................... ............................ — '10
H a m b u r g e r  A ., Ć w iczen ia  z oporem  w spółćw iczą-

cych wyd. 2-gie (w d r u k u ) ............................. .....  . — "—
R oczniki P rz e g lą d u  Soko lego  z r. 1922 .......................  3 —

„ 1 9 2 3 ....................... 3 '—
„ P rzew o d n ik a  Gimn. „ 1924 .......................  4 '—

„ 1925 .......................  6 '—
oraz d ru k i:

L eg itym acje  członkow skie  s z t ............................................. — ‘02
D e k la ra c ja  p rzy jęcia  na członka  s z t................................— 04
R aporty  g n i a z d o w e ................................................................— '03
R ap o rty  ok ręg o w e  . .......................................................... — ‘05

S. KR Z Y ŻA N O W S K I
DRUH III GNIAZDA W  W ARSZAW IE

S P E C J A L N Y  Z A K Ł A D  
D E K O R A C Y JN O  - TAPICERSKI

W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  N r  5 2 .

T R Y K O T A Ż E  
P O Ń C Z O C H Y  i S K A R P E T K I

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

d r u h  J. Z A B O R O W S K I
W A R S Z A W A ,  K R U C Z A  44.

P r a c o w n i a  A r ty s ty c z n a  
G R AW E R S K O  -  P I E C Z Ę T A R S K A

C. A L K IE W IC Z A
DRUHA IV GNIAZDA w W ARSZAW IE 

W ykonyw a: P ieczęc ie  rządow e i kom unalne do laku i tuszu , 
p ieczą tk i z herbam i sz lacheck iem i, m onogram y, oraz 
w sze lk ie  rob o ty  w sta li.

W ytw órn ia  p ieczęci i s tem p li kauczukow ych.

„ŚWIAT I PRAWDA*4
N A J W I Ę K S Z E  I N A J S O L I D N I E J S Z E  
IL U S T R O W A N E  PISM O  O B E C N E J D O B Y  
N A L E Ż Y  P O Z N A Ć  K O N I E C Z N I E .

N A JŚW IE ŻSZY  Z ESZY T  O  80 D U Ż Y C H  
S T R O N IC A C H  W Y SY ŁA M Y  P O  O T R Z Y ­
M A N IU  PR ZEK A ZEM  ZŁ 1'50, D O Ł Ą C Z A ­
JĄ C  B E Z P Ł A T N I E  O K A Z  D R U G I E G O  
W IE L K IE G O  PISM A  „M Ó W N IC A  PU B L IC Z - 
N A “ . ZA  Z A L IC Z K Ą  NIE W Y SY Ł A  SIĘ.

„ Ś W I A T  1 P R A W D A "  G R U D Z I Ą D Z ,  P O M O R Z E .

J A N  R O D Z I K
DRUH III GNIAZDA w WARSZAWIE

W A R S Z A W A , N O W Y - Ś W I A T  41.

Ma zaszczyt polecić się Szanownym Druhom. 
R O B O T A  P IE R W SZ O R Z Ę D N A .
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JÓZEF SZTECHMAN
DRUH III GNIAZDA W  W ARSZAW IE

W A R S Z A W A ,  N O  W Y - Ś W I A T  54,  m.  1. 
R Y T O W N I K

wykonywa albumy pam ią tkow e,  p o r t re ty  na m eta lu  i emalji, 
gwoździe  do sz tandarów  i inne p race  w zak re s  g ra w ers tw a  

w chodzące.

J. Z O BE L
DRUH III GNIAZDA W W ARSZAW IE

W A R S Z A W A , £ ?  &  CH M IELN A  3.
Zakład reparacyjny wszelkiej galanterji i antyków. 

N A P R A W A  SZ Y L D K R E T Ó W !

Z A K Ł A D  
a r t y s t y c z n y  c y z l e r s k o - b r ą z o w n i c z y

FRANCISZKA REIDTA
DRUHA III GNIAZDA W  W ARSZAW IE

W A R S Z A W A ,  M I O D O W A  14,  m.  32.
P o s iad a  a r tys tyczne  p rzedm io ty  na podark i  i nagrody.

B R O N I

ul >ÓS> S  O L I  {Ń Ś J y IjĆ H yI ■
^ — t — j j e C ■47-47.

P O L E C A :  

W szelk ie  K a r a b i n K i  
m a ł o k a l i b r o w e  do  
s t r z e l a n i a  k o n k u rso ­

wego i amunicję.

POSIADA DUŻY WYBÓR: 

Broni m y ś l i w s k i e j  
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  j a k  
również przybory my­
ś l i w s k i e  i n a b o j e .

W A R S Z T A T Y  REPE- 
RACYJNE. PRZYBORY 
F E C H T U N K O W E .

C e n n ik i  i ofer ty  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e zp ł a t n ie .

Rękawiczki skórkowe dla druhów i druhen!
T Y L K O  U D R U H A

WACŁAWA BURCICKIEGO
W  W A R S Z A W I E ,  J A S N A  N r  20.

>i» S o l i d n e ,  m o c n e  b o  w ł a s n e j  w y t w ó r n i !  #
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

SKŁAD TOWARÓW WŁÓKNISTYCH

FELIKS ŚCISŁOWSKI i Stt
W A R S Z A W A  

MIODOWA Nr 11 (R Ó G  K A P U C Y Ń S K IE J)  

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  I D E T A L I C Z N A .

S K Ł A D  S U K N A  I K O R T O W

EMIL KRONENBERG i
W A R SZ A W A  

Ż Ó R A W I A  Nr. 30. TELEFO N 101-08.

S P R Z E DAŻ  HURTOWA I DETALICZNA

Dla członków Organizacji  sokolej dogodniejsze  warunki.

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
z n a n e j  d o b r o c i  „Kasprzyckiego" 
Tanio - Hurtowo - Detalicznie -Raty

Skład  Fabryczny
„The Kasprzycki Company"
W arszaw a, M arszałkow ska 153, tel. 104-01. 
ODDZIAŁY: w Częstochowie, II A leja  43, 

Lublin, Szpitalna 19.
Z prow incji zam aw iać m ożna listow nie 

w W arszaw ie.

yj

W Y T W Ó R N I A  T R Y K OT A Ż Y

T R Y K O T  P O L S K I “
H. Ż Ó Ł T O W S K I
Poleca :  T R Y K O T A Ż E  

P O i s C Z O C H Y  
S K A R P E T K I  

T O W A R Y  W D O B O R O W Y C H  G A T U N K A C H  
C EN Y  ŚC IŚ L E  F A B R Y C Z N E .  V*

SKŁADY FABRYCZNE:
P O Z N A Ń S K A  1. Tel .  295-61.
C  H  M I E L N A  27. T e l .  161-83.

N A J W I Ę K S Z Y  M A G A Z Y N

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H

ST. CZAPIŃSKI
W A R S Z A W A  

M I O D O W A  4. Telefon 35-54.

K A R P O W IC Z A  * U-jhazem g '.t ,
schronisk, przejść, 

|Y |  ^  p  ścieżek etc. etc.

T A T R
w y ją tk o w o  d o k ła d n ie  o p ra c o w a n a

wyjątkowo dokładne z  ozna- u 
K A RPO W ICZA  czenieir. ostatecznych granic !

i podaniem urzędowo zm le- 1 
A  M A  n v  nionych nazw  (
4 m « P T  p o l s k i  i

> krajów .ą n i .d n lc h  g
2! L  w S T -  3/ -  i )  jj

M A P A  opracowana specjalnie
do wycieczek i  dla letników

W YBRZEŻA
P olsk iego

K A R P O W I C Z A  BAŁTYKU
i G dańska

W Y D A W N I C T W O  M A P

Fr. KARPOWICZ

( fA B D f lW IP 7 A  1 w y k a ze m  w szy s tk ic h  bez 
n M n r U l l l l # Z .«  w y ją tk u  s ta c ji i przystan ie .

l in j i  d w u io r .
w y ją tk u  s ta c ji i 

h  a  z o znaczen iem  l in j i  a w in o r .
m  O  /U * je d n o to ro w y c h  i p o d jazdo -
B ”  w ych  w  ca te j 1'olsce.

"J-•k'*d- KOLEJOWAn iejsza
In n e  n a le ty  p o ró w n a ć  
i  ja k o  m n ie j  w artośc ią • 
w e  stanow czo  odrzucać.

POLSKI

W I E L K A  H U R T O W N I A  
I W Y D A W N I C T W O
p o c z t ó w e k ,  w y c i n a n e k ,  sk ł adanek
W a r s z a w a ,  151 M A R S Z A Ł K O W S K A  151.

O D P O W IE D Z IA L N Y  ZA R E D A K C JĘ :  Inż. M IC H A Ł  T E R E C H . R E D A G U JE : K O M IT ET .

D ru k a rn ia  M in is ters tw a S p raw  W ojskowych P rze jazd  10.


